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POZNAN, 11 czerwca.

Pose ner Ztg zarzucała niedawno Pola
kom, że się niesłusznie skarżą na ucisk, jakiego 
doznają rzekomo pod względem języka w Pru- 
siech, boć Polacy tak samo postępują sobie 
z Rusinami galicyjskimi jak Prusacy z Polakami. 
Wywiązała się ztąd polemika między Pose- 
perką a Dziennikiem Poznańskim, 
w której pierwsza przybrała sobie w sukurs mo- 
skalofilskie Słowo i poklask jego znalazła. Nie 
bylibyśmy, tój sprawy poruszali z tego prostego 
powodu, że absolutnie odmawiamy Pose ner 
Ztg kompetencyi do rozsądzania tego, co nas 
boli i do znajomości stosunków galicyjskich, dzi
siaj atoli wypada nam się w tej sprawie ode
zwać, gdyż elukubracye Posen er Ztg znalazły 
oddźwięk w półurzędowem piśmie pruskiem 
Nordd. Ali g. Ztg, która reasumując prze
bieg polemiki, jaką „das vortreffliche deutsche 
Blatt von Posen1* prowadziło z Dziennikiem, 
wzywa członków Izby Panów, aby który z nich 
objaśnił stosunek Polaków do Rusinów według 
materyału zebranego w Posener Zeitung! 
Wspomniawszy z oburzeniem o adresie, jaki Ga- 
licyanie wystosować zamierzyli do posłów pol
skich w zaborze pruskim, tak dalej pisze organ 
półurzędowy:

Życzymy sobie bardzo, aby ten alres rzeczywiście 
przyszedł do skutku i narobił wrzawy, zanim w Izbie Pa
nów zapadnie uchwała co do prawa o języku urzędowym; 
w takim bowiem razie spodziewaćby się należało, iż który 
z członków Izby Panów zrobi to, czego w Izbie deputo
wanych zrobić zaniedbano, iż da pogląd na stosunki ru- 
sińskie w Galicyi, gdzie Eusim jęczą i zgrzytają („seufzen 
und knirschen“) pod tyranią języka Polaków, daleko gor
szą niżeli wszystko to, co ze względu na Prusy Zacho
dnie powiedziano w Izbie deputowanych. Spodziewamy 
się, że który z wymownych członków Izby Panów, prowo
kowany takim adresem polskich ciemięzców 
We Lwowie do rzekomo uciemiężonych 
w Berlinie, użyje materyału podanego w Posener 
Z t g z dnia 12 i 18 maja.

Podawszy przebieg polemiki, tak kończy 
berlińskie pismo:

Jeżeli wampiry Eusinów (Blutsauger) przyklasną 
w uroczystym adresie ziomkom swoim w Berlinie — to 
spodziewać się należy, iż który z członków Izby Panów 
skargi i żale polskich członków Izby, których z pewnością 
nie braknie, zaadresuje do Lwowa, gdzie Polacy 
wszystkie prawa Eusinów z wyraflnowanem okrucieństwem 
(Herzlosigkeit) depcą nogami.

Smutno doprawdy, że organa rządowe bron 
do przyszłej walki w Izbie Panów pożyczać mu 
szą z P o s e n e r Z t g i ze S ł o w a, i że m 
wiadomościach historycznych p. Aegidiego koń 
czy się cała mądrość sejmu pruskiego o prze' 
szłych i obecnych stosunkach Polski tak do m 
koplemieńców jak i pobratymców naszych. Ha 
sło wydane — na temat „wampirów, ciemiężców 
bezwstydnych kłamców1- itd.; usłyszymy kilki 
mówek a la Hundt v. Haffteo, Sybel i Aegidi 
Nordd. A lig. Ztg odpowiadamy, że byłobj 
jej bardzo do twarzy, gdyby się u rządu austrya 
ckiego była poinformowała, jakie są prawne stó 
suuki Polaków do Rusinów, resp. języków dwócl 
pobratymczych szczepów w Galicyi, zanim uwie. 
izyla Posener Ztg i Słowu. Byłaby sii 
przekonała, że w szkołach rusińskich język ru 
siński jest wykładowym, tak jak w polskich — 
Polski, z tą tylko różnicą, iż dzieci ruskie obo 
Wane są uczyć się języka polskiego, podczai 
gdy dzieci polskie nie mają tego obowiązku; by- 
laby się przekonała, że w sądach i urzędach ka- 
zdy Rusin w swoim języku korespondować i roz
mówić się ma prawo, byłaby się przekonała, żt 
w sejmie krajowym posłowie ruscy mają prawi 
Przemawiać i przemawiają po rusku, czego do
wodem z ostatnich czasów mowa Jmci ks Bi- 
s*upa Stupnickiego, przedrukowana w oryginał« 
? naszem piśmie, że sejm się zagaja po polskt 
1 rusku itd. itd. Dajcie nam takie prawa, za
prowadźcie ponownie w szkołach język polsk 
Jako wykładowy, z obowiązkiem uczenia się pi 
meuiiecku, dajcie nam polskie gimnazya jak Ru- 
s*ui mają ruskie, odrzućcie prawo o języku urzę- 
flowyiu i zostawcie status quo, polskiego języki 
* sejmie już się domagać nie będziemy, a uzy- 
8«awszy to wszystko nie wampirami ani cie
miężcami, ale „sprawiedliwymi“ was nazwiemy

Nordd. Ali g. Ztg odwołuje się na Sło- 
o, którego nigdy nie widziała, nie czytała 
tórego nie zna! Tak satno jak L a n d w e h j 

jak Prawd:Zt. tg w polskiej swej części, 
pbzlązak są polskiemi pismami, jak prasl 
br°v *k- ■^es*1 P'smem niemieckiśm a Nor 
2Sel8ki ^rancusliićm, jak te pisma wyraża 

im narodów, w których języku są pisane -

tak też Słowo pisane po rusińsku, a właściwie 
po moskiewsku, wyraża myśl Rusinów! — Sło- 
w o jest organem moskalofilów, świętojurców, co 
tak samo nienawidzą Austryi jak Polaków i któ- 
rzyby punkt ciężkości przenieść chcieli do Mo
skwy, do Petersburga. Tyle dla inforinacyi 
Nordd. A11 g. Ztg, pomiędzy którą a nami 
może Posener Ztg zechce się podjąć pośre
dnictwa.

Zefir pokoju ostudza dzisiaj powszechną go
rączkę, rwiącą się niedawno do broni. Zamiast 
surm wojennych, które każdej chwili zagrzmieć 
miały, odzywają się dzisiaj same ligawki pokojowe. 
Rosji zawdzięcza jedynie Europa, że nie spłynęła 
w potokach krwi; dyplomacya rosyjska, porusza
jąca dotąd wszystkie sprężyny tej wielk:ej kwe
styi nazwanej wschodnią, opuściła ręce i tej 
chwili pokój jest zapewniony. Sprawdzają się 
słowa znakomitego p. JOrga, wyrzeczone w par
lamencie niemieckim, że w ręku Rosyi spoczy
wają losy Europy, przynajmniej co do wojny lub 
pokoju. Obok tego uderza jeszcze i to zjawisko, 
że kiedy Rosya zabiera się do akcyi, natenczas 
tak zwane przymierze trzech cesarzy chwieje się 
w swych posadach, a kiedy car ostrożnie cofać 
się poczyna, w Wiedniu i Berlinie sła
wią z uniesieniem moc i trwałość przy
mierza. Zwrot ten Rosyi jest kluczem do 
wytłómaczenia sobie wypadków, jakie w tej 
chwili dzieją się w Serbii. Politische 
Corr. otrzymała w sobotę z Belgradu autenty
czną na drodze telegraficznej wiadomość, że re
prezentanci mocarstw wszystkie wytężali siły, 
aby ks. Milanowi jasno przedstawić odpowiedzial
ność, jaką ściąga na siebie przez ewentualne za
kłócenie pokoju. Z naciskiem zwłaszcza wiel
kim przemawiał reprezentant Rosyi, radzca 
państwa Kartsoff. Rząd turecki, powiadomiony 
o pomyślnym obrocie sprawy, wystosował do 
Serbii żądanie, aby mu objaśniła, w jakim celu 
odbywają się nadzwyczajne zbrojenia. Odezwa 
ta wielkiego wezyra do ks. Milana brzmi w wa
żniejszych ustępach, jak następuje: „Zapewnie
nia, jakie W. Wysokość dać raczyła, usunęły 
obawy, wywołane u W. Porty przez znaczne zbro
jenia się Serbii. Mimo to zbroi się Serbia co
raz na większą skalę i gotową już jest wyruszyć 
w pole. Rząd turecki nie może obojętnie patrzeć 
na stan rzeczy, który wcale nie przyczynia się 
do utrzymania spokoju w prowincyach, owszem 
wywołuje wzburzenie do najwyższego stopnia. 
J. Mość sułtan uwzględniając położenie obecne 

chcąc zachować dobre stósuuki z rządem ksią
żęcym, polecił mi, abym W. Wysokość zapytał 
urzędownie o jasne, szczere i dokładne wyjaśnie
nie względem powodów i celów wzmiankowanego 
zbrojenia się?“ Zapytanie to nadeszło do Bel
gradu 6 b. m. Rząd serbski pokwapił się na
tychmiast z odpowiedzią. Telegram biura Wolffa 
z Carogrodu ze soboty już podaje główną treść 
tej odpowiedzi. Serbia zapewnia, że intencye jej 
są wcale pokojowe i że przeciw całości otomań- 
skiego państwa nie zamyśla nic przedsięwziąć. 
Zresztą rząd serbski wyśle niebawem posła 
umyślnego, któryby bliższe dał wyjaśnienia w celu 
przyprowudzenia do skutku dobrego z Portą po
rozumienia.

Na zapytanie Hartingtona, który żądał przedłoże
nia akt i dokumentów, dotyczących sprawy wscho
dniej, oświadczył pierwszy minister Dis r a eli 
dnia 9 b. m., że rząd angielski nie jest przeci
wnym temu żądaniu, że jednakże są wyższe 
względy, które na to nie pozwalają i z pewno
ścią spowodują Izbę do odstąpienia od tego żą
dania. Przed niedawnym czasem, mówił p. Di- 
sraeli dalej, wyraziłem nadzieję, że memoryał 
berliński nie zostanie Turcyi wręczonym, dziś 
mogę najpewniej oświadczyć, że memoryał został 
cofnięty — albo raczej na nieograniczony czas 
(sine die) odroczony. Ostatnie zajścia w Caro- 
grodzie wytłomaczą snadnie tę decyzyą rządów, 
gdyż W. Porta przedsięwzięła kroki, uprzedzające 
niejeden ważny punkt, zawarty w memoryale. 
Porta sama ofiarowała powstańcom 6 tygodnio
we zawieszenie broni — co samo już musiało 
wpłynąć na postanowienie mocarstw. Żaden 
z rządów nie przyjął nieprzyjaźnie decyzyi An
glii, która sankcyi swojej memoryałowi trzech 
mocarstw odmówiła, rządy wyraziły tylko żal 
swój z tego powodu i życzenie, aby Anglia raz 
jeszcze nad tą sprawą się zastanowiła. Bądź jak 
bądź, wszystkie mocarstwa zupełnie zgadzają się 
na to, że nie można żadnego niewłaściwego na
cisku wywierać na nowego sułtana, pozostawiając 
jemu i doradzcom jego czas do urzeczywistnienia

zamiarów i planów, jakie sobie wytknęli. Nadto 
poparła Anglia przedstawienia Austryi, Francyi 
i Rosyi u rządu serbskiego, zwracając uwagę jego 
na ważność umiarkowanego stanowiska względem 
Turcyi i spodziewa się, że przedstawienia te nie 
będą bezskuteczne. Trzecim punktem, w którym 
mocarstwa również się zgadzają, jest uznanie 
sułtana bez zwykłych formalności i etykiety. 
Tego samego dnia miały być wysłane listy uwie
rzytelniające dla ambasadora angielskiego przy 
W. Porcie, p. Elliot. A nie tylko samo mocar
stwa uznają rządy Murata V; przywódzcy 
wszystkich gmin chrześciańskich różnych wyznań 
przesłali sułtanowi swe życzenia, co tylko może 
utwierdzić wpływ i znaczenie wszystkich tych, 
którzy pracują nad utrzymaniem pokoju.

Tyle p. Disraeli, Rzecz dziwna, że podczas 
gdy kierownicy, polityki austryackiej i angielskiej, 
pierwszy w delegacyach, drugi w niższej Izbie 
tak jasno określali stanowisko rządów swoich, 
tłómacząc się przed wybrańcami ludu z zamiarów 
i intencyi swoich — rząd pruski tak uporczywie 
milczy. Ani w Izbie dep towanych pruskich, ani 
w żadnej innej korporacyi nie miał nikt odwagi 
zainterpelować księcia Bismarcka, w którego ręku 
złożone są losy Prus i Niemiec, jakie stanowisko 
zająć zamyśla rząd pruski w kwestyi wschodniej, 
nikt nie poważył się zapytać czy też Prusy dobrze 
robią podążając tak niewolniczo za śladem poli
tyki rosyjskiej. Dziś książę Bismarck milczy u- 
porczywie, zdawałoby się że chce odegrać rolę 
Fabiusza, o którym powiedziano: „unus homo 
nobis cunctando restituit rem,“ i kto wie czy 
na kunktatorstwie swojem nie wyjdzie najlepiej.

Program reform Murata zawiera następujące 
punkta:

1) Cały kraj otrzyma system reprezentacyjny, który 
jednakże różnić się będzie zupełnie od form reprezentacyi 
europejskich. Wielka rada Duraż-Szewlet składać się bę
dzie z reprezentantów wszystkich prowincyi, które nadeślą 
po trzech notablów z każdego wyznania. Eozpoczynając 
od funkcyi korporacyi doradczej, zostanie zgromadzenie to 
z czasem ciałem prawodawczem, którego korona mianować 
będzie. Tymczasowo ma nim zostać Midhat basza.

2) Prowincye powstałe otrzymają wszelkie reformy 
przyrzeczone przez sułtana Abdul-Aziza. Murat udziela 
im amnestyą; jeżeli broni nie złożąl, broń rozstrzygać 
będzie.

3) Zażądamy lojalnej neutralności od Serbii i Czar- 
nogórza i rękojmi, że ta neutralność ściśle przestrzeganą 
będzie. Jeśli się książęta Milan i Nikita na to zgodzą, 
cofniemy wojska zNiszu i Podgorićy; w przeciwnym razie 
rozporządzimy rekrutacyą 200,000 żołnierzy i rozprawimy 
się z wazalami.

4) Wszystkie ministerstwa zostaną zreorgani
zowane.

5) Finanse zostaną przeistoczone i przywróconą 
zostanie równowaga między wydatkami i dochodami; do
łożymy wszelkich starań, aby znów módz płacić procenta.

6) Sądownictwo urządzone będzie na sposob euio- 
pejski; Turcy i Chrześcianie będą sędziami.

Piękne słowa, byle tylko w czyn się zamie
niły. '

Z obowiązku dziennikarskiego podajemy w 
końcu podany przez N. Fr. Presse rzekomo 
przez Ignacyewa wypracowany a przez cara i na
stępcę tro iu moskiewskiego przychylnie przyjęty 
projekt podziału Turcyi. Projekt ten brzmi:

Na gruzach państwa tureckiego ma powstać 
pięć królestw: Bułgarya, Albania, Serbia, (do któ
rej nJałaby należeć także Czarnogóra i Bocche 
di Cattaro), Rumunia i Grecya. Bułgarya 
stanowiłaby państwo 6ł/t milionowe pod berłem 
jednego z książąt rossyjskiej rodziny cesarskiej 
Albania miałaby l1/, miliona ludności i dosta
łaby się jednemu zarcyksiążąt austrac- 
kich. Serbia z trzema milionami przeszłaby 
pod panowanie księcia Czarnogórskiego. W Ru
munii i Grecyi mają pozostać dotychczasowe dy- 
nastye. Rossyi przyznaje projekt Stambuł z Bo
sforem i Dardanelem, oraz wybrzeże azyatyckie. 
Stambuł byłby ogniskiem południowo-słowiańskiej 
federacyi do którój przyłączyć się mogą Rumunia 
i Grecya pod warunkiem, że poddadzą się jedno
litemu kierownictwu dyplomatycznemu wojsko
wemu.

Świat katolicki wielką i wspaniałą dnia 
16 bm. obchodzić będzie uroczystość: Ro
cznicę trzydziestoletnią wstąpienia 
na tron papiezki Ojca św. Piusa IX. 
I nam Polakom nie przystało za innymi 
w tyle pozostać, i nam wypada dać dowód 
miłości i przywiązania do Namiestnika Chry
stusowego, który naród nasz tak bardzo umi
łował. To tćż z radością witamy zapowie
dziany przez kilkunastu duchownych i oby

wateli Wiec na uczczenie tćj’ rocznicy, o któ
rój w jutrzejszym numerze więcój powiemy.

* Podaliśmy w ostatnich numerach adres 
do J. E. księdza Kardynała Prymasa nade
słany z Kolumbii, dziś dodajemy, że przy końcu 
pięćdziesiątego dziewiątego roku msgr. Ledóclio- 
wski wysłany został jako Delegat Apostolski do 
południowej Ameryki. Położenie było trudne, 
nawet bardzo trudne. Sekta nurtowała konfede- 
racyą Kolumbiańską i przygotowywała jeden 
z tych gwałtownych przewrotów, które jak burze 
gradowe od czasu do czasu niszczą zupełnie 
w republikach amerykańskich zasiew misyonar- 
skiej pracy, chcąc wykorzenić do szczętu plony 
wiekowego apostolstwa. Prezydentem republiki 
był prawdziwy mąż stanu, człowiek wielkiego 
umysłu i gorącego serca, który już od lat kilku 
walczył z ruchem rewolucyjnym, pracującym nad 
podkopaniem jego stanowiska. Don Mariańo 
Ospina cenił i wysoko poważał Apostolskiego 
Delegata i wspólnie z nim pracował nad odwró
ceniem nadchodzącej nawałnicy. W początkach 
sześćdziesiątego pierwszego roku wybuchła rewo- 
lucya, zwyciężyła stronnictwo katolickie i nowy 
rząd utworzyła z samych najbardziej skrajnych 
żywiołów. Dawny prezydent został na śmierć 
skazany, w kaplicy pałacowej oczekiwał wykona
nia wyroku i tylko zawdzięcza życie energi
cznemu wstawieniu się ciała dyplomatycznego. 
Wrzucony do strasznych podmorskich lochów 
w Kartaginie, cały rok przecierpiał prawdziwe 
męczarnie i byłby zginął w więzieniu, gdyby mu 
dawny podwładny nie był ułatwił ucieczki. Mo- 
tłoch uliczny otoczył także dom nuncyatury, 
chcąc uwięzić Delegata Apostolskiego, którego 
uratowała chorągiew francuzka, a więcej jeszcze 
energiczne wystąpienie i odwaga, z jaką bronił 
swego stanowiska. W przeciągu trzech dni nie
spełna musiał opuścić miasto Bogota, i jeżeli 
nie wpadł w zasadzkę przygotowaną nań przez 
rząd rewolucyjny, to zawdzięcza jedynie dzi
wnemu zbiegowi okoliczności, 'który uważał 
zawsze za wyraźną nad sobą opiekę Opatrzności. 
Do tej chwili liberalne rządy panują w Kolum
bii, jeden tylko kanton Antyochii pozostał wier
nym dawnym zasadom i dotąd walczy w obronie 
Kościoła. Dawny prezydent konfederacyi po dłu
giej tułaczce mógł wreszcie powrócić do rodzin
nego kroju i opuściwszy życie publiczne, zajął 
się wyłącznie stowarzyszeniami katolickiemi i pro
pagandą religijną. Ten sam Don Mariano Ospina, 
jako prezes towarzystwa dla szerzenia ruchu ka
tolickiego, przesłał świeżo naszemu Kardynałowi 
adres z kantonu Antiochii, który podaliśmy.

KORESPONDENCYE KURYERÄ POZN.

Z Kościana, 9 czerwca.
(Zniesienie szkoły panien. Usunięcie księży ze szkół 
Siostry Miłosierdzia. Dzieci Mąryi. 3001etni jubileusz 

bractwa strzeleckiego.)
(<?•) Walka , kulturnicza w mieście naszem 

systematycznie postępuje naprzód. Jeszcze w pa
ździerniku zeszłego roku reskrypt rejemyjny 
zamknął wyższą szkołę panien, zostojącą pod 
przewodnictwem pani Pufke z Kurowskich. Za
cna to matrona, zasłużona literaturze naszej, 
niemniej sze zasługi położyła przez sumienne 
kształcenie dziewcząt polskich. W przeciągu 10 
lat istnienia tej szkoły, córki zamożniejszych ro
dzin polskich, tak z miasta, jak i z okolicy ma
łym kosztem pobierały gruntowne, polsko-kato- 
lickie wykształcenie i wychowanie. Zamknięcie 
tej szkoły było ciężkim ciosem dla rodzin pol
skich, których córki zostały wskazane na istnie
jącą tu protestancką szkołę dziewcząt, która re- 
ligią katolicką i polski język za niepotrzebna 
uważa.

Z początkiem bieżącego ćwierćrocza reskrypt 
rejencyjny, bez podania powodów, wzbronił ks. 
Bączkowskiemu udzielać lekcyi religii we wyższej 
szkole chłopców, ą ks. Bielskiemu w szkole sie
rót, pod przewodnictwem Sióstr Miłosierdzia zo
stającej.

Wczoraj nowy cios spadł znowu na dom 
Sióstr Miłosierdzia., Radzca ziemiański w towa
rzystwie burmistrza, na mocy reskryptu ministe
rialnego, zapowiedział zniesienie szkoły i ochronki. 
Siostrom nie wolno odtąd zajmować się wycho
waniem i kształceniem sierot. Mocą wspomnio_ 
nego ukazu następująca pozostawiona jest alter



natywa: albo Siostry przyjmą do domu swego 
nauczycielkę świecką albo wszystkie sieroty, tak 
do szkoły, jak i do szwalni należące wydadzą 
w ręce policyi, która, w braku innego zakładu, 
pomieści je prawdopodobnie w domu poprawy.

Jeszcze niedosyć! reskrypt ministeryal- 
ny idzie daléj! JW domu Sióstr w dni 
świąteczne zgroinadzaią się dzieci Maryi na 
wspólną modlitwę. Jestto sobie niewinne stowa
rzyszenie panien z parafii. Głownem ich zada
niem jest naśladowaniem Maryi. Oznaką tego 
stowarzyszenia jest medalik na szafirowej wstąż
ce, który winien być na ubraniu noszony. Ozna
ka ta zewnętrzna jest hamulcem od wszelkich 
wybryków młodości. To też, z nader rzadkiemi 
wyjątkami, Dzieci Maryi prowadziły się wzorowo; 
nocne przechadzki i tańce były dla nich zupełnie 
obce. Miesięczne zebrania dzieci Maryi i trzy
dniowe rekolekcye około 8 grudnia pod przewo
dnictwem księdza dyrektora odprawione, oto wszy
stkie zbi'bdnie, które ściągnęły niechęć pewnego 
duchownego, a za jego przyczynieniem się, i rzą
du. Radzca ziem, nakazał Siostrom rozwiązać 
niezwłocznie Stów. Dzieci M. w przeciwnym ra
zie zamknie im lazaret i niepozwoli im pielęgno
wać chorych. A więc urodzonym opiekunkom sie
rot i chorych, ani sierot, ani chorych pielę inować 
niewolno! Siostry mił. bez dzieł miłosiernych jest
to dziwoląg, który łacinnik „łux a non lucendo“ 
nazywa. Nic dziwnego, że Siostry, pod takim 
naciskiem, niejedno dobre dzieło poświęcą, nieje
dno zrobią ustępstwo, ażeby główne dzieło t. j. 
pielęgnowanie chorych zachować!

Tutejsze bractwo strzeleckie w środę zakoń
czyło swoją doroczną zabawę. Najlepszy strzał 
zrobił puszkarz p. Kaczorowski. Chociaż bractwo 
strzeleckie tutejsze już 300 lat istnieje, jednak 
dla ważnych powodów przypadającego na ten rok 
jubileuszu swego nieobchodziło.

I

Z Pniew, 10 czerwca.
(u) Nr 129 Kury er a, donosząc o odpu

ście Sgo Ducha, wzmiankuje również o tutejszym 
bractwie strzeleckim, w szczególności o niefor
tunnym napisie na tarczy. ■— Pojmuję bardzo do
brze oburzenie korespondenta, lecz równocześnie 
dodać muszę, że słuszne to uczucie podzielają 
również wszyscy Polacy bractwa strzeleckiego i 
to tern bardziej iż niepodobnem było, niestoso
wności tej zapobiedz. Rzecz się ma jak następu
je: sporządzenie tarczy poleconem było rok ro
cznie jedynemu w mieście tutejszem zamieszka
łemu malarzowi niemcowi, z wyłączną dyspozy- 
cyą co do ilości cerkli, objętości punktu i nastę
pujących kolorów kół; przyozdobienie obwodu na
tomiast pozostawionem było do woli, a mimo to 
do tego czasu wykonanem było zawsze ku ogól
nemu zadowolnieniu całego bractwa. Nikt sobie 
z braci cechowych wytłómaczyć nie może, co 
spowodowało malarza do użycia niemieckiego na
pisu, celem przyozdobienia tegorocznej tarczy; 
że zaś odstawioną została na kwaudrans przed 
rozpoczęciem, zakupionej wotywy, przeto niepodo
bnem było, zmianę uskutecznić, mimo ogólnego 
oburzenia i żalu wszystkich członków Polaków, 
Mimo bowiem rozmaitych zmian, jakim urządze
nia wewnętrzne bractwa strzeleckiego w ciągu 
ostatnich 30 lat uledz musiały, teraźniejsi człon
kowie z dumą i czcią wysoką wskazują na przy
wilej inauguracyjny, noszący własnoręczny podpis 
Augusta drugiego króla polskiego z roku 1702 
i pieczęć wielką Rzeczypospolitej pol
skiej, — a przestrzegając o ile podług teraź
niejszych przepisów prawnych się da, starodawną 
ustawę, starają się utrzymać związek strzelecki, 
jako jedyny że tak powiem widoczny, i z życiem 
naszych mieszczan żywo stykający się szczątek 
naszej świetności historycznej. Na dowód o du
chu i myśli tutejszego bractwu strzeleckiego, 
niech posłuży, że gdy w wielu innych miastach 
ustały obowiązkowe parady i asysty kościelne, 
tu w Pniewach utrzymują się do dziś. Z żalem 
tylko dodać muszę, że z niewiadomych mi powo
dów, znaczna liczba przedniejszych obywateli 
trzyma się zdała od udziału w bractwie, do któ
rego należeć ich pradziadowie, dziadowie i ojco
wie, jak tego księgi brackie dowodzą, za zaszczyt 
sobie mieli.

CereUwica pod Borkiem, 9 czerwca. 
(Sw.) Dnia 4 b. m., w pierwsze święto Zielo

nych Świątek pan Czapski, dziedzic dóbr cere- 
kwickich, powróciwszy z kościoła, gdzie zwykle 
liczni parafianie bez księdza sami jak mogą na
bożeństwo odprawiają, najspokojniej wziął się do 
czytania gazety w swym pokoju, gdy w tem 
wchodzi służący i melduje, że król, komisarz 
obwodowy z Jarocina p. Lindner wszedł bez 
żadnego opowiedzenia się na pierwsze 
piętro pałacu, chodzi po pokojach i szuka cze
goś, a żandarm na koniu objeżdża pałac.

Pan Czapski natychmiast pospieszył na 
górę, a ujrzawszy w samej rzeczy komisarza, 
samowolnie tamże gospodarującego, zapytał się 
go, jakiem prawem dom jego tak nieetykietalnie 
nachodzi, i oświadczył, że jeżeli domu jego do
browolnie nie opuści, będzie zniewolony użyć do 
tego siły.

Pan komisarz odpowiada, że widział księdza 
wikaryusza Hertmanowskiego, wchodzącego do 
pałacu, i że za nim pospieszył, by go po
chwycić.

Pan Czapski zażądał tedy od komisarza oka
zania mandatu do rewizyi pałacu. Lecz jakież 
było jego zdziwienie, gdy tam wyczytał, że ów 
komisarz otrzymał władzę do szukania i pochwy
cenia księdza, ale nie do odbycia rewizyi w pa

łacu. Nie chcąc gwałtu robić, zaprotestował 
tylko p. Czapski uroczyście przeciwko niepra
wnej rewizyi. Mimo protestacyi komisarz re- 
wizyą najszczelniejszą pałacu dalej kontynuował 
ale znowu napróżno bo trudno coś znaleść, czego 
nie ma. Całą tę sprawę, jak słyszę, odciął pan 
Czapski król, prokuratoryi w Pleszewie, opie
rając się na par. 123 kodeksu karnego. Cieka
wa rzecz, jaki skutek zażalenie to odniesie ?

Rzym, Igo czerwca.
(Ślub pana Krasickiego.)

(32) Dzisiaj rauo w kaplicy pałacu Mala- 
testa odbył się ślub p. Jana Krasickiego 
z panną Krasińską. Młody pan jest zuanym 
i zasłużonym posłem w reichsracie wiedeńskim 
a synem lir. Kazimierza, dyrektora ziemstwa kre
dytowego i kustosza zakładu Ossolińskich. Młoda 
p ¡ni jest córką pani Malatesty z pierwszego 
małżeństwa po Stanisławie Krasińskim a siostrą 
księżnej Maciejowéj Radziwiłł, której pierwsze 
dziecko niegdyś w Rzymie ochchrzcił nasz Kar
dynał - Prymas. Wspomniałem o tym szczególe, 
bo spodziewali się niektórzy, że raczy dopełnić 
ceremonii ślubu, jednakże co przed rokiem 1870 
było rzeczą łatwą, w obecnych stosunkach stało 
się istnćm niepodobieństwem. Salon Malatestów 
po roku 1870 zamienił się w salon niby neu
tralny, w którym zbierają się ludzie dwóch prze
ciwnych sobie obozów. Takich salonów jest kilka 
podobno w Rzymie, ale w żadnym z nich nie 
spotkasz się z Kardynałami, dla tego właśnie, 
że to grunt neutralny, a książę Kościoła nigdy 
neutralnym pozostać nie może we walce przeciw 
Kościołowi. Ztąd ceremonia ślubu odbyła się 
przed proboszczem pobliskiej kaplicy Najśw. Panny 
in Cainpitellis. Obecnych było jakie czterdzieści 
osób, które po większej części na tę uroczystość 
familijną zjechali się z kraju. Ks. Sapieha z mał
żonką nie był obecnym, lecz tegoż dnia rano 
wyjechał z powrotem do kraju.

ZIEMIE POLSKIE.
Moskowskija Wiedomosti podają 

wiadomość, że w Żytomierzu, przy tamtejszem 
żeńskiem gimnazyum, ma być zbudowaną „do
mowa Cerkiew,“ czyli kaplica szkólna wyznania 
prawosławnego. , Inicjatywa tej sprawy“ — 
objaśnia wspomniona gazeta — „pochodzi od 
rodziców gimnazyastek, którzy podali prośbę do 
Zarządczyni gimnazyum, pani Nowikow, o wy
jednanie zezwolenia na założenie „domowej Cer
kwi“ przy szkole, jako niezbędnie potrzebnej; 
przyczem deklarowali swą gotowość złożenia pie
niężnych ofiar, jakich cel ten święty wymagać 
będzie. Pani Nowikow takową prośbę przeło
żyła ze swej strony księciu Oldenburgskiemu, 
kuratorowi żeńskich naukowych Zakładów, ¡przez 
pośrednictwo którego na założenie kaplicy otrzy
mano zezwolenie najwyższe i stanął już komitet, 
który przyjmuje składki w tym celu.“

Mniemamy, że zda się tu maleńkie objaśnie
nie z naszej strony; Gimnazyum żeńskie w Ży
tomierzu, jak i wszystkie naukowe zakłady 
w Zachodnich Guberniach cesarstwa, egzystuje 
przeważnie z funduszów składkowych miejscowych 
mieszkańców, wyłącznie prawie Polaków i kato
lików, lecz zagarnięte zostało pod zarząd mo
skiewski, w celu by dzieci ofiarodawców, z po
mocą icn i własnych środków, rusyfikować ry
chło a skutecznie. Dla tego wybrano panią No
wikow na zarządczynię i samymi Moskalami 
obsadzono nauczycielskie miejsca. Lecz nie
mniej wszakże — między uczennicami gimnazyum 
tak niewiele jest nie Polek i nie katoliczek, że 
dla nich samych Zakład niemiałby racyi bytu 
zupełnie. Zkądże więc tak niezbędna potrzeba 
fundowania prawosławnej cerkwi przy gimnazyum 
gdy w mieście jest ich kilka? I jestli wiary 
godną gorliwość rodziców gimnazyastek (więc 
przeważnie Polaków) do zakładania cerkwi, — 
gorliwość posunięta aż do pieniężnych ofiar? 
Cała ta historya zanadto jest przezroczystą, by 
przez jej tkankę dopatrzeć nie można ubitej już 
rutyny propagatorów moskwicyzmu w zabranym, 
kraju, którzy zawsze swe czynności tłómaozą ba- 
nanalnemi słowy „niezbędnej potrzeby,“ i „ini
cjatywy miejscowej ludności.“ Stara to już 
piosenka !...

NIEMCY.
Berlin, 11 czerwca. W prowincyi saskiej 

postanowili na zebraniu w Halli narodowo-libe- 
ralni iść ręka w rękę z postępowcami przy naj
bliższych wyborach. Pisząc o tern Kreuz Ztg 
dodaje ze swej strony: „Tak więc pokazuje się 
tutaj zgodność rozmaitych odcieni liberalizmu, 
wypływająca ze wspólnej najistotniejszej zasady. 
Tem naiwniejszem jest zdanie, z niezwykłem pod
trzymywane uporem, jakoby z kół liberalnych 
można pozyskać pomocników i podpory dla kon
serwatywnej polityki. Nawet najwięcej na pra
wo wysunięte skrzydło narodowo-liberalnych jest 
liberalnem a konserwatyzm i liberalizm pozo
staną dla siebie na zawsze nieprzejednanymi nie
przyjaciółmi.“ Losami liberałów przy wyborach 
przyszłych zajmowała się także żywo w osta
tnich dniach Nordd. Ałlg. Ztg i długiego 
już życia ich przewadze nie przepowiadała, gdyż 
rząd nie może się stale i na długo opierać na 
partyi, która nie straciła nigdy ochoty do opo- 
zycyi. Frankf. Ztg czyni z tego powodu za
rzut Nordd. Alig. Ztg, „że wielką niespra
wiedliwość frakcyi narodowo-liberalnej wyrządza, 
gdyż oprócz niektórych mdłych zachcianek, sła

bych poruszeń refleksyjnych, z owej dawnej opo
zycji ani śladu nie pozostało, a krótkie w pe
wnych okolicznościach wzdryganie się, którego 
sobie ta partya, jużto dla wyborców, już też dla 
swego teoretycznego sumienia pozwalała, w tem 
lepszem świetle poświęcenie ich przedstawiać po
winno. Rząd się nie omylił — partya rządowa 
taka, jaka żyje w głowie urzędowych organów, 
nigdyby tych usług mu nie oddała, jakie oddał 
narodowy liberalizm, drapujący się w togę nie
zmienności zasad i niezawisłości. Czyżby u. p. 
Izba złożona z samych landratów z równą rado
ścią i swobodą zechciała obdarzyć miasta na 
długie generacye trójklasowym systemem p. Man- 
teuffla, jak to uczyniła Izba poselska? Czyżby 
przyjęła natychmiast ultimatum, jak to partya 
narodowo-liberalua przyjęła ultimatum Eulen- 
burga tymczasem w połowie, a drugą połowę 
przyjmie później, jeżeli się to podobać będzie 
Izbie Panów ? Jeśli ks. Bismarck nie clice po
rzucić polityki realnej, w której tak był szczę
śliwy aż do tej chwili, to musi sobie powiedzieć, 
żeby może konserwatywną partyą łatwiej rządzić 
przyszło, ale że z żadną partyą tak łatwo rzą
dzić się nie da, jak z narodowo-liberalną.“

Izba poselska ma jeszcze do załatwienia 14 
przedłożeń rządowych, z których kilka znajduje 
się już w odnośnych komisyach. Oprócz tego 
zapowiadają już urzędownie, że jeszcze na tej 
sesyi przedłożone będzie prawo, odnoszące się do 
definitywnego powołania członków najwyższego 
trybunału administracyjnego. Mimo to posie
dzenia sejmu nie przeciągną się po za miesiąc 
bieżący.

Zebrani w znacznej liczbie niemieccy na
uczyciele na sejmiku w Erfurcie wystósowali 
petycyą do Izby Panów, aby odmówione im przez 
Izbę poselską pasywne prawo wyborcze przy ko
munalnych wyborach, napowrót przyznane im 
było. Podczas rozpraw nad tą kwestyą wskazy
wano na to, że partye liberalne nie mają nawet 
ochoty dopomódz nauczycielom do pozyskania 
praw, jakich przed reakcyjnem peryodem używali. 
W obec postępowania liberałów w Izbie posel
skiej przychodzą nauczyciele do przekonania, że 
przyjaźń z nimi na nic im się nie przyda. 
Starają się dla tego osobną zorganizować partyą 
dla przyszłych wyborów do sejmu, aby pozyskać 
reprezentantów, którzyby przy ustawie nowej 
o wychowaniu więcej okazali serca i współczucia 
dla ich losu. Tysiące nauczycieli zaniosło pe- 
tycyą do Izby poselskiej o udzielenie im bier
nego prawa wyborczego; podczas drugich obrad 
nad ordynacyą miejską zgłosił się do słowa dy
rektor zakładu preparandów, poseł Kiesel, ku 
obronie petycyi, ale dzięki uprzejmości p. Heili- 
gera, znanego z wniosków o zakończenie dysku 
syi, nie przyszedł do słowa, a nikt z Izby nie 
przemówił w interesie petycyi nauczycieli. Jak 
żeż nie mają się gniewać i oburzać nauczyciele, 
którzy w swoim czasie przez liberalnych ogła
szani byli jako prawdziwi zwycięzcy z pod Kró- 
lowegogrodu ?

Trier. Ztg. pisze, że biskup sufragan dr, 
Kraft i kanonik, wikaryusz jeneralny dr. de Lo 
renzi wyjechali 6 bm. z Trewiru do Rzymu. Po
dobno kapituła nie mogła się zgodzić przy wybo
rze wikaryusza kapitulnego na jednego kandyda 
ta i dla tego powyżej wymienieni członkowie 
Kapituły pojechali zasięgnąć rady u Ojca św,

Na drugiem posiedzeniu „starokatolickiego 
synodu“ w Bonn zdawał v. Schulte sprawę z wnio
sków, dotyczących kwesty i celibatu. Wśrót 
debaty nad tą kwestyą wystąpiły na jaw jak pi
sze Bonn Ztg. zasadniczo sprzeciwiające się 
sobie zdania. Kilku mówców przemawiało za 
zniesieniem prawa celibatu, jakkolwiek dobrowol
ny celibat uznawali za pochwały godny. Inni 
utrzymywali, że zniesienie celibatu nie jest na 
czasie, a znów inni z wewnętrznych powodów oś
wiadczali się za utrzymaniem prawa. Na drugi 
dzień 8 bm. odbyło się trzecie posiedzenie synodu 
i kontynuowano dyskusyą o celibacie. Propozy
cja reprezentacji, aby nad wszystkiemi wnioska 
mi do tej sprawy się odnoszącemi, przejść do po 
rządku dziennego, przyjętą została wszystkiemi 
głosami przeciwko 8. Równie większością głosów 
uchwalono, aby pozostawić reprezentacyi do woli 
kiedy chce sprawę tę znowu wnieść na porządek 
dzienny i że jak zaślubiny tak samo i zaręczyny 
duchownych są niedozwolone. Natomiast przyjęto 
wniosek, że nie można odmawiać kościelnego bło 
gosławieństwa duchownemu, który, zawód swój 
duchowny porzuciwszy, ślub cywilny przed urzę
dnikiem stanu zawarł. Oprócz tego przyjęto 
wnioski, aby reprezentacja postarała się ó wyda
nie nowej książki z ewangeliami i epistołami 
obejmującej po kilka perykopów na niedziele 
święta, aby procesye odbywały się tylko wewnątrz 
kościołów, nie zaprowadzano żadnych nowych, a 
względem zmiany lub zniesienia dawniejszych 
udawano się do reprezentacyi. Wniosek o znie
sienie specyalnój spowiedzi dzieci, odrzucono zna 
czną większością. Również uchylono wniosek < 
poczynienie przygotowawczych kroków do wyboru 
jaszcze dwóch nowych biskupów.

Dziennik Dresd. Nachricht. donosi, że 
ks. kanclerz wniósł o ukaranie autora kilku w tym 
że piśmie ogłoszonych artykułów, rozprawiających 
o złożeniu urzędu przez p. Delbrtick,

Były redaktor Germanii p. Paweł Haedl 
cke doczekał się nareszcie po ośmiu tygodniach 
więzienia śledczego, że go stawiono 10 bm. przed 
kratki deputacyi krzyminalnej sądu miejskiego 
Oskarżony został o 6 występków prasowych: czte 
ry obrazy majestatu, obrazę ministerstwa i ks 
Bismarcka, jednę jeszcze obrazę ministerstwa
wzywanie do nieposłuszeństwa przeciw prawom

kościelnym. Prokurator wniósł z skazanie obża 
łowanego na 18 miesięcy więzienia z odliczenie/ 
jednego mięsiąca więzienia w śledztwie. Cieką 
wym jest powód, dla czego prok ;rator tak dłnoj 
nie podał aktu oskarżenia. Odżałowany oświat 
czył bowiem przy pierwszem posłuchaniu, że jen 
protestantem i kandydatem medycyny. Prokura- 
torya nie chciała wierzyć, aby protestant mó»i 
był ob ąć redakcyą Germanii i dla tego zd/ 
wało jej się koniecznem zbadać wprzódy praw, 
dziwość tych orzeczeń. Sąd skazał obwinione®» 
na 10 mi e s i ęcy w i ę z i e u ia.

Anteui
jątl
bas

FRANCYA.
* Paryż, 9 czerwca. Prezydent Rzeczypo. 

spolitój i małżonka jego przyjmowali dzisiaj 
w Elysée, o godzinie 12 i pół wielkiego księcia 
moskiewskiego Michała i rewizytowali go zarai 
po wizycie. Wczoraj wizytował wielki książę h 
Thiersa. O czwartej godzinie przyjmowana 

Elysée ambasadę marokańską. Pan Buffet 
przyjął kandydaturę do Senatu w miejsce zmar
łego p. Riccard, którą mu ofiarowali konserwa- 
tyści — spodziewać się można, iż przy pomocy 
konstytucjonalistów, którzy się jeszcze wahaj/ 
wybór p. Buffet jest zapewniony. — W senacie 
referował deput. Bertauld o wniosku SchOlcheri 
dotyczącym zniesienia kary śmierci, sprawozdawci 
jest przeciw wnioskowi, W dalszym ciągu dys- 
kusyi przyjęto wniosek p. Delisle, żądający utwo
rzenia komisyi budżetowej 139 głosami przeć» 
37 mimo oporu ministra finansów. W kołach 
deputowanych zapewniano dzisiaj, że minister 
spraw wewnętrznych zażąda w radzie ministrów 
pełnocnictwa do przedsięwzięcia kroków admini
stracyjnych, jakie uzna za stosowne.

Deputowani francuzcy nawet w smutne» 
położeniu, w jakiem się obecnie ich Ojczyzna 
znajduje, puszczają się na różne ekstrawagancja 
czego pomiędzy innemi dowodem pismo deput 
Marcou, wystosowane do Izby. W piśmie tem 
). Marcou żąda wytoczenia śledztwa i stawienia 
irzed sąd wszystkich tych, którzy w jakibądi 
sposób dopomagali Napoleonowi III do zamachi 
stanu z dnia 2 grudnia 1851, a motywuje wnio
sek swój prawniczemi formułkami i wywodami 
którym nic zarzucić nie można jak chyba to, żt 
dziś po Sedanie i po śmierci Ludwika Napoleona 
Bonapartego, prezydenta rzeczypospolitéj francuz- 
kiéj — jak go nazywa pan Marcou, czegóż po
dobnego żądać od Izby deputowanych, zakrawa na 
śmieszność.

Galikanizm stał się w niektórych francuz- 
kich sferach znów modą — manią — jest ti 
galikanizm szczególnego rodzaju. Dawniej mie
liśmy galikanizm teologiczny, galikanizm parla 
mentów, galikanizm janzenistowski, dzisiaj widzi 
my materyalizm ateistów, pozytiwistów i mate 
ryalistów. Pan Germain Casse, urzędowy na 
czelnik nowej szkoły oświadczył przy uroczyste 
okazyi, że w Boga nie wierzy. Pan Ju| 
Ferry, który niedawno tak hałaśliwie odzywał 
się za deklaracyą z r. 1672, nie wziął ko
ścielnego ślubu, choć jak Robespierre przyj 
muje istność bóstwa i nieśmiertelność duszy, t( 
z drugiej strony pewną jest rzeczą, że wszystko 
przepisy i praktyki katolicyzmu odrzuca. I 
są doktorowie kościoła neogalikańskiego, to 
ludzie, którzy mają czelność gardłować, że na 
uka Kościoła sfałszowaną została! Wołają gło 
śno: wróćmy do katolicyzmu ojców naszych, d 
katolicyzmu Bossueta — którego w dziwny 
niewytłomaczony sposób zrobili typem rzekomej 
jakiegoś liberalizmu. Panowie Casse, Ferry et Cou 
sortes wmówili w siebie, że Bossuet, będąc autorem 
deklaracyi z r. 1682, musiał koniecznie o stosun
ku kościoła do państwa to samo mieć wyobrażeniu 
jakie się w ich głowach rozsiadło. Pochwalnem 
hymnami, śpiewanemi na cześć Bossueta, dowo 
dzą neogalikanie, że o wieku 17 i o biskupac 
ówczesnych, o ich naukach wyobrażenia nie ma) 
Bossuet i ówcześni Biskupi francuzcy mylili 
co do nieomylności powagi papiezkiéj, atoli p 
minąwszy ten jeden punkt w całej ich nauce ni 
masz najmniejszego powinowactwa z dzisiejsze! 
credo rewolucyjnej szkoły.

Komisya wystawy powszechnej powzięła osta 
tecznie plan projektu. Budowy na Champ 
Mars zostaną wystawione podług pierwotnej 
planu; wystawa rolnicza przyjdzie na Quai Gń 
nelle, gdzie dla niej rezerwowano 20,000 metró« 
most jenajski będzie rozszerzony o 40 metrów, 
nadbrzeżne ulice Sekwany t. z. quais, będą zk 
żonę. W środku Trocadera wznosić się będzi 
obszerna rotunda, mogąca pomieścić 8000—900 
ludzi, z której wychodzić będą poboczne galery 
na dwie strony — po bokach Trocadero rozci) 
gać się będą restauracye, kawiarnie, piwiarni1 
250,000 □metrów obejmować będzie budowa 
polu marsowém — a koszta wynosić będą 
milionów franków.

TURCYA.
(Rewolucja z dnia 29 maja). Korespondei 

Tagblattu podając szczegóły o zamachu sb' 
nu, dokonanym w Stambule dnia 29 maja P° 
daje je szkic sytuacyi w ciągu trzech tygodD 
które poprzedziły ową rewolucyą.

Żaraz po usunięciu z wielkiego wezyratu Mab®1 
basza wystosował list do sułtana pełen uległości, w >'tl 
rym zapewniał, że bez szemrania ustępuje z urzędu, gw 
jest przeświadczony, że sułtan pozbawił go wielkiej P1' 
częci niechętnie i tylko pod przymusem. Przy czćin 
pewniał Abdul Aziz i o swojej niezmiennej wierności 
niego i dla całego domu jego, oraz czynił go uwazA' 
aby zawcześnie pomyślał ó przyszłości swojej własnej r 
rodziny, która to przyszłość wcale nic jest zapewnij 
i wycofał znaczną część swego prywatnego majątk# 
stolicy, powierzając go w ręce pewne.
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T m właśnie ugodził on w najsłabszą stronę Abd'l 
który odtąd dniem i nocą przemyśliwał tylko nad
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**”*’tatek wojenny, na którym Abdul Aziz mógłby prze-
io Odesy część swoich skarbów. Do tureckiego 

' ’ ’ —z . ; Ignatiew natych-’"jpiu nie mieli oni żadnego zaufania. Ig 
o».1', „świadczył się z gotowością uczynienia zadość zą- 
łlias W czasie jednak, gdy Abdul Aziz myślał
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sposobami zgromadzenia tych skarbów, zawiązał się 

3 niemn spisek, o którego istnieniu ani on, ani
ani Mahmud basza najmniejszego nie mieli 
tak rozumnie i tak ostrożnie postępowali 

*17»’ó$cy konspiracyjni. Midhat basza i jego zaufani 
ilnicy zwierzyli się ze swoich planów przed ambasado- 

'"-Anglii i Austryi. Sir Elliot oświadczył się z go-
ich.
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l-uiia br. Andrassogo, a w końcu zapewnił spiskowców, 
j »łan ich pozostanie w tajemnicy u liego i lir. Andras- 
« W piątek sułtan był. jak zwykle, na nabożeństwie 

w’meczecie, gdzio też znajdowało się wielu spiskowców.
A skoro oznaczyli już dzień swego i łanu, postanowił- nie 
.„szczać z oka sułtana, matkę, dwóch synów jego i Mah- 

niuda baszę i w tym celu tak urządzili się. że co dzień 
; to w różnych godzinach jeden z nich miał coś do ro
boty w pałacu cesarskim.

W niedzielę posiał sułtan jednego ze swych sekro- 
ti«v prywatnych do szejka ul islam, wzywając go, aby 
podziękował ulemom za adres, który podali mu przed kil
kunastu dniami. Za poradą to Midhata baszy i szejka ul 
islam ulemowie byli podali adres do Abdul Aziza. w któ
rym to adresie dziękowali mu za nowe norainacyo niini- 
striiir, przy czem zapewniali go o niezmiennej wierności 
dla trouu i jednocześnie prosili, aby wybaczył softom
1 ckotlżom, że w zaślepieniu swojem poważyli się udzielać 
rady swemu władzcy; a zresztą aby raczył na tych zaśle
pionych zlać swoją łaskę i bodaj część ic.li życzeń uwzglę- 
i:itić. Rychło potem, zjawił się u W. Wezyra posłaniec 
wsarski i zakomunikował mu, że Jego cesarska Mość-jest 
„prawdzie gotów udzielić softom i chodżom cesarskiego 
przebaczenia, ale życzeniom ich zadość nie uczyni, gdyż 
yjden poddany cesarstwa otomańskiego, choćby był naj
potężniejszym i najszanowniejszym, nie powinien troszczyć 
h.ę o prywatny majątek władzcy i zalecać mu te lub 
„no tytuły, których ma używać. Gdyby jednak softowio 
leszcze raz poważyli się wystąpić w ohec sułtana ze swemi 
śmiałemi żądaniami, to sułtan gotów będzie dać uczuć 
im swoją powagę i przez rozwinięcie chorągwi 
proroka wezwio wiernych do ich zagłady.

Tymczasem W. Wezyrowi dano znać z pałacu ce
sarskiego, żo Abdul Aziz zamierza jak najspieszniej prze
nieść skarby swojo na wojenny okręt moskiewski. Nade
szła więc najlepsza pora uprzedzić go, gdyż w planie 
spiskowców leżało i to także, aby część prywatnego skar
bu sułtana użyć na 'wypłacenie zaległego żołdu pozbawio
nej najniezbędniejszych potrzeb armii w Bułgaryi. oraz na 
załogę stambulską, która przy nowym porządku rzeczy 
chciano na wszelki wypadek pozyskać dla siebie. Po
trzeba więc było spieszyć się z wykonaniom planu. Jesz
cze tegoż samego dnia zebrali się razem główni spisko- 
1 postanowili nazajutrz, tj. dziś w poniedziałek przystąpić 
io wykonania planu. Ambasadorów- angielskiego i au- 
sryackiego zawiadomiono też natychmiast, że godziny 
Abdul Aziza są już policzono. Aby jednak zabezpieczyć 
się na wszelką ewentualność, udał się jeden ze spisko
wców do ambasady angielskiej i prosił, by- dla osobistego bez
pieczeństwa spiskowców, stojącą w zatoce Bezickićj flotę an
gielską trzymał w pogotowiu, —co też przyrzeczono uczynić. 
Komendant tej floty otrzymał więc rozkaz, na dany znak udać 
się z nią natychmiast do Stambułu i zarzucić kotwicę 
niedaleko pałacu cesarskiego w Dołmabagczy. Komendant 
fortów dardanelskich już miał w ręku potrzebne instru- 
keye, aby przejazdowi tej floty do Bosforu nie stawiać ża
dnych przeszkód.

Dziś przed południem raz jeszcze zebrali się mini- 
-strowie i inni uczestnicy spisku u w. wezyra, aby spra
wdzić, czy wszystko jest w gotow-ości. Na umówioną po
tem godzinę udali się ministrowie do pałacu cesarskiego 
w Dołtna Bagczy, podczas gdy ulemowie, soitowie i cho 
dżowie czekali w gotowości na liasło i odegrać się mającą, 
powierzoną im rolę. Była to najprzykrzejsza chwila ocze
kiwania. Kazali oni się wprowadzić do sali obrad i zasie
dli na miejscach zwykłych. Najwyżej usiadł w. wezyr, 
obok niego szejk-ul-islam, a naprzeciw pierwszego Midhat 
basza. Jeszcze raz zamienili ministrowie słów parę po 
między sobą, poczóm jeden z nicli udał się do sułtana 
z prośbą, aby raczył przewodniczyć ich obradom, gdyż dziś 
ma być onyc-h przedmiotem bardzo ważna sprawa. Abdul 
Azis przychylił się natychmiast do ich życzeń, kazał ka
merdynerowi podać szpadę swoją i wszedł w towarzystwie 
deputowanego ministra do sali obrad Bi smi Ella hi Er- 
raclimani Erracbimi el medżlis nmftach! (W imieniu dobro
tliwego i wszechlitościwego Boga posiedzenie jest otwarte!) 
— rzekł szejk-ul-islam, i w. wezyr natychmiast głos za
brał. Podał on do wiadomości wielkiego władzcy i mini
strów tę radosną nowinę, że podług wszelkiego prawdopo 
dobieństwa powstanie w Bułgaryi rychło stłumionem zo
stanie, poczem można będzie z podwójną gorliwością przy
stąpić do uśmierzenia powstania w Bośnii i Hercegowinie. 
Na to odrzekł sułtan, żo warto byłoby dać wojskom wal 
ezącym w Bułgaryi za okazaną waleczność pewien wyraz 
uznania i dla tego byłby skłonnym do udzielenia główno
dowodzącemu i jego oficerom pewnych nagród. Ministro
wie okazali zgodę swoją na słowa sułtana, a szejk-ul-islam 
z nieśmiałością wyraził mniemanie, iż należałoby się, aby 
pewną część swego prywatnego skarbu złożył, by z onego 
Można było wypłacić tym żołnierzom żołd zaległy.

Zbladł Abdul-Azis, posłyszawszy te śmiałe słowa, 
rzucił wzrok gniewny na mówcę. „Tak, tak — krzyknęli 
wówczas wszyscy obecni ministrowie — szejk-ul-islam ma 
słuszność.“ Gdyby jeszcze w tej chwili miał Abdul-Azis 
tro:hę odwagi i zawołał na adjutantów, którzy czekali 
w sąsiednim pokoju, aby wyprowadzili szejka-ul-isłam
2 sali, ministrowie zostaliby odurzeni oporem, i spisek 
spełzłby był na niczem. Lecz on upadł na swój fotel, a 
szejk-ul-islam zachęcony jednogłośnem przyzwoleniem ko 
lęgów, wstał i głośno zawołał: „Padyszach nasz jost nie« 
zdolny do rządów. Przywiódł on państwo na kres prze
puści. W imieniu Boga i Proroka ogłaszam go za złożo 
uego z tronu.“

Zaledwo wymówił ostatnio słowo, pospieszył jeden 
z ministrów do tłoczącej się w przedpokoju służby pała
cowej, wciągniętej także do spisku, i rozkazał jej uwięzić 
Abdul-Azisa. Ten chciał uciekać do swoich komnat, lecz 
Ministrowie okrążyli go dokoła i natychmiast wprowadzili 
do wskazanej przez Midhata baszę izby.

O następnein wprowadzeniu Amurata do 
sali, tudzież o uwięzieniu matki sułtan ki i sy
nów Abdul-Azisa, podaje korespondent same 
ogólniki bez bliższych szczegółów.

Tak opisuje cały wypadek korespondent 
Tagblattu, i chociaż w opisie tym wiele może 
być epizodów prawdziwych, to jednak całość wy- 
da.je się naciągniętą do widoków tej partyi, któ- 
[ój służy T a g b 1 a 11. Dla porównania poda- 
jeaiy drugi opis, zaczerpnięty z pism wychodzą
cych w Stambule w języku francuzkim. Opis 
ten wydaje się podobniejszym do prawdy, cho
ciaż i w nim nie brak ustępów, widocznie ułożonych 
dla świata konstantynopolskiego.

Podług owych pism — po zmianie ministerstwa 
przekonane się, że takowa nie polepszy sprawy tureckiej, 
że po’rzeba jąć się środków radykalniejszych; detroniza- 
cya Abdul-Azisa a obwołanie Murada stawały się życzę- . 
niern powszechnem.

Dzieła tego podjęli się w. wezyr Mehmed-Rużdi ba
sza, minister bez teki Midhat basza i minister wojny 
Hussein-Avni basza. Według zakonu musieli dla swego 
przedsięwzięcia uzyskać prawną podstawę w przyzwoleniu 
naczelnika duchowieństwa i stróża zakonu, szejka-ul 
islam, którym jest Hajruła-effendi. Wystosowano więc do 
niego zapytanie, które opiewa :

„Jeżeli wódz wiernych (sułtan) postępuje w sposób 
niedorzeczny i nie posiada wiadomości politycznych, nie
zbędnych do sprawowania rządów —» jeżeli czyni wydatki 
osobiste, których skarb państwa znieść nie może — jeżeli 
dalsze utrzymanie go na tronie miałoby zgubne następ
stwa, czy należy go z tronu zrzucić, czy nie?“

Odpowiedź: „Szer-at (zakon) powiada: tak. Podpi
sano: Szejk-ul-islam, Hassan-Hajrula, któremu oby Bóg 
był miłosierny!“

Zapewni ni zupełnie z tej strony spiskowi ozna
czyli termin dokonania przewrotu na wtorek 30 maja 
w południe. W poniedziałek jeszcze wielki wezyr i mi
nister wojny mieli długie, ostatnie posłuchanie u sułtani, 
z któreg - wyszli bardzo niezadowoleni. Tymczasem .za
szedł wypadek, który zmusił ich do przyspieszenia czynu.
W nocy z poniedziałku na wtorek Abdul-Azis spostrze
głszy w pałacu statek, mający wojsko na pokładzie, kazał 
przywołać ministra wojny, aby go zapytać, czy wojsko to 
odchodzi do Bułgaryi czy do Hercegowiny? Avni basza, 
otrzymawszy to wezwanie, powziął podejrzenie, że w pa
łacu mimo wszelkiej ostrożności i zachowania na ściślej
szej tajemnicy zo strony związkowych, mogą być już o 
czemś powiadomieni. Bezwłocznie przeto udał się do 
wielkiego wezyra, gdzio postanowiono natychmiast, nie 
czekając dnia, przystąpić do wykonania planu.

Wielki wezyr i minister wojny udali się do seraskie- 
ratu. Po chwili jenerał Bedyf basza, prezydent najwyż
szej Rady wojennej przystąpił do obsaczenia pałacu Doł- 
mabageze, gdzie przebywał Abdul Azis, dwoma batalionami 
liniowej piechoty. Trzeci batalion oddał się takżo pod 
rdzkazy Redyfa baszy — po poprzedniem przyaresztowaniu 
pułkownika, o którego związkowi nie byli pewni. Równo
cześnie fregata pancerna „Messudżje“, która przed pała
cem stała na kotwicy, wysłała łodzie z wojskiem, dla 
utworzenia ścisłego kordonu przed pałacem. W ten spo
sób pałac zupełnie był obsaczony i od lądu i od morza, 
a Redyf basza miał wyraźny rozkaz nie wypuszczać z pa
łacu nikogo, nawet samego sułtana. Wszystko to działo 
się w nocy — wśród głębokiej ciszy.

Po takiem ubezpieczeniu się, Hussejn-Awni basza, 
w ubiorze cywilnym, przybył w powozie do Dołma-Bagcze, 
i udał się do budynku leżącego w północnej stronie pa
łacu, a zajętego przez następcę tronu, Murada. W towa
rzystwie młodego Czerkiesa, wiernego sługi księcia, dostał 
się do jego apartamentów, zawiadomił go, że wola narodu 
powołuje go na tron, i wezwał by się bezzwłocznie udał 
do seraskieratu. Książę szybko się ubrał i opuścił pałac. 
Na przygotowany umyślnie kaik o pięciu parach wioseł, 
wsiadł Murad z ministrem wojny. Deszcz padał ulewny, 
a morze było bardzo niespokojne. Wylądowano pod Sir- 
kedżi-Iskelessi, zkąd powozem zwykłym bez herbów i od
znak udano się do seraskieratu.

Wielka sala recepcyjna, już na kilka dni przedtem 
została stosownie do tej uroczystości urządzoną, pod po
zorom nadzwyczajnej wielkiej rady. Tam też oczekiwali 
księcia wszyscy dygnitarze, którzy byli w porozumieniu: 
wielki wezyr Mehmed Rudżi basza, szejk-ul-islam Hajrułła- 
effendi, minister boz teki Midhat - basza, Abdul - Matleb, 
były szeryf Mekki, Odjan eifendi z ministerstwa robót 
publicznych, Zia bej były pierwszy sekretarz sułtana, Agia 
effendi, były jeneralny dyrektor poczt i telegrafów, Narif 
basza eksgubernator Cypru, Seid bej i inni. W obecności 
tych dygnitarzy odbył się „biat“ t. j. uroczyste uznanie 

ogłoszenie sułtana Murada V. Szejk-ul-islam i szeryf 
Abdul-Matleb, odprawili zwykłe modlitwy.

Sułtan w odległym swym pałacu wc śnie pogrążony 
nie wiedział nawet, że w tej chwili już trou jego zajęcy 
jost przez tego, którego zawsze tak się obawiał i niena
widził, trzymał przez długi czas w zamknięciu i chciał 
praw do następstwa tronu pozbawić. Po uroczystej pro- 
klamacyi nowego panującego, jeden z adjutantów udał się 
do Dołma-Bagdcze, ażeby Redyl basza kazał zaraz przy
wołać pierwszego eunucha Dżcwher-agę i polecił mu 
ażeby Abdul-Azisowi oświadczył co następuj o;

„Naród ottomański zrzucił cię z tronu. Sułtan 
Murad-lian ogłoszony cesarzem. Najjaśniejszy Pan roz
kazał, ażebyś się udał do pałacu Top-Kapu, gdzie ci wy
znaczył rozydencyą.“

Pierwszy eunuch przyjął to w pierwszej chwili 
głośnym wybuchem śmiechu! Snąć nie przypuszczał, że 
to nio żarty. Wesołość jego wnet jednak ustąpiła smut
kowi, gdy na wezwanie Redyfa baszy przekonał się, żo 
pałac od lądu i od morza jest obsaczony i że pan jego 
w istocie przestał już panować. Poddał się więc konie
czności, i zawiadomił o tem eks-sułtana co zaszło. Abdul 
Azis — w sypialni swej — przyjął tę wiadomość w naj- 
wyższem osłupieniu. Widząc jednak, że już wszystko dla 
niego skończone, poddał się rozkazom Murada, i zgodził 
się na opuszczenie pałacu. Wsiadł na przygetowauy już 
kaik. Sułtanka walida, część kobiet i synowie eks-sułtana 
zajęli iune kajki -- a cały orszak, strzeżony przez barki 
admiralicyi, udał się doTap-Kapu, gdzie ich przyjął jene
rał, mający pod swemi rozkazami batalion, piechoty.

Około wpół do siódmej z rana, wieże seraskieratu 
i Gałaty, tudzież okręta wywiesiły flagę sułtana Murada, 
a salwy dział zapowiedziały ludności zmianę panującego 
Otworzono bramy wielkiej sali seraskieratu i cały tłum, 
który tymczasem zebrał się był w dziedzińcach, cisnął się 
do sali, by złożyć hołd nowemu panującemu. Po tej ce
remonii Murad w towarzystwie w. wezyra, ministra wojny 
i Midhata baszy udał się do Dołma-Bagdże, przyjmowany 
po drodze entuzjastycznemi okrzykami.

Tymczasem po wszystkich ulicach Konstantynopola 
słudzy urzędowi obwoływali co następuje:

Książę Murad V. obwołany sułtanem Ottomanów. 
Sułtan Addul Azis zrzucony z tronu. Oby Wszechmocny 
na pierwszego zlał swo dobrodziejstwa, a drugiemu błędy 
jego przebaczył! Amen!“ (flaz. Naród.)

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
Jak z różnych stron Bośnii i Hercegowiny 

do Pol. Corr. donoszą, duch między tamtej
szymi powstańcami ma być najlepszy. Nikt 
z nich nie myśli o zaprzestaniu walki; przeci
wnie, teraz dopiero, jak ogólnie spodziewają się 
powstańcy, rozpocznie się na dobre bój z Tur
kami. Kilka przyczyn wpłynęło na to podnie
sienie ducha: objęcie naczelnego kierownictwa 
wojny przez księcia Czarnogóry, nieustająca po
moc Resri, zkąd w ostatnim czasie znaczne znów 
tu dotąd nadeszły sumy pieniężne, wreszcie po
myślnie rozwijające się powstanie w Bułgaryi. 
Co do wypadków zaszłych w Carogrodzie, to te 
najmniejszego podobno nie zrobiły wrażenia na 
powstańcach. Pewien wojewoda, otrzymawszy 
wiadomość o rewolucji w Carogrodzie, miał wy
rzec: gdybyśmy my nie byli zrobili powstania, 
Abdul Aziz siedziałby był dotąd na tronie. „Mi
nistrowie dzisiejszego sułtana — mówią naczel

nicy powstania, są takimi samymi rewolucyoni- 
stami, jako i my, i nie mogą reprezentować za
sady legitymiz u.“ Zresztą jest im rzeczą obo
jętną, kto panuje w Carogrodzie, pragną być tak 
samo niepodległymi, jak są Czarnogó.cy, a tę 
niepodległość wywalczą sobie i pod panowaniem 
Murata V.

O bitwie stoczonej pomiędzy wojskiem tu- 
reekiem a powstańcami, o którei już raz don >si- 
•śmy, niedaleko tatarskiego Bazardżyka w dniu 

20 i 21 z m. podaje Pol. Corr. następujące 
wiadomości. Dnia 20 z. m. wyruszyło ośm tu
reckich batalionów, trzy’ szwadrony kawaleryi 
i baterya dział z tatarskiego Bazardżyka i Fili- 
popolis przeciw powstańcom we wsi UtlukOi. 
W bliskości tego miejsca połączyło się z główną 
tą siłą turecką 2000 czerkiesów i 1500 bazibo- 
żuków, tak, że Turcy liczyli tu około 9000 żoł
nierza Głównodowodzący Fazyl basza wzywał 
powstańców po trzykroć do złożenia broni, obie
cując im zupełną amnestyą. Nie odniosło to 
skutku, poczem piechota turecka przypuściła atak 
na silnie obwarowane pozycye powstańców. Wal
czono po obydwóch stronach przez 6 godzin 
z wielką zaciętością. Turcy zostali odparci a noc 
położyła koniec walce. Z brzaskiem dnia nastę
pnego zawrzał bój na nowo, Fazyl basza popro
wadził do walki wszystkie swe siły, ale i tą rażą 
nie zdołał wyprzeć powstańców z ich stanowisk 
i zostawiwszy 800 zabitych na placu, musiał się 
cofnąć. Nieszczęście cbciało, że z nadejściem 
nocy powstał pożar we wsi, zajętej przez po
wstańców i ci zniewoleni zostali opuścić swe 
warowne pozycye i cofnąć do wsi Watrenu, po
łożonej pomiędzy Icztiiiiauem i Bazardżykiem. 
Ale i ztąd cofnąć się musieli, skoro nadeszła 
wiadomość, że wojsko z Solii idzie Turkom na 
pomoc. Zabrawszy zatem oddziały, znajdujące 
się w Strelaczu i Awradalu, pociąguęli w góry. 
Wsie opuszczone przez powstańców zajęli Turcy 
i do szczętu złupili.

Równie zacięcie walczono dnia 23 i 24 z. m. 
pod wsią Teruszicą, odległą na 4 godziny drogi 
od Bazardżyka. I tu powstańcy z powodu po
wstałego we wsi pożaru po dwóch dniach boju 
opuścić musieli swe stanowiska i udać się w góry 
bałkańskie, gdzie obecnie ma się znajdować 20,000 
zbrojnych.

Jak Pol. Corr. donosi, zajęło powstanie 
bułgarskie do dnia 8 b. m. całą przestrzeń, po
łożoną w kierunku południowo-zachodnim od 
Dunaju a rozciągającą się na północ aż do Tur- 
tukanu, na zachód aż po za Bazardżyk, ua połu
dnie do Adrianopolu, na wschód aż po za Sa- 
mokowo. Okolice to są górzyste i zamieszkałe 
przez ludność, posiadającą te dwie cnoty, tak 
konieczne w rzemiośle wojennem, waleczność 
i wytrwałość. Powstanie więc bułgarskie docho
dzi do samego środka kraju. Dziś nawet, jak 
wyżej wspomniany dziennilr dalej donosi, po
wstały okolice Sistowy. Miasto to handlowe 
leży na południe-wschód od Ruszczuka, na poło
wie drogi pomiędzy tym ostatnim a Nikopolis. 
Około Sistowa rozciągają się piękne i duże wsie, 
zamieszkałe przez ludność, która w dawniejszych 
powstaniach z lat 1862, 1867 i 1868 żywy brała 
udział. Tutaj, we wsi Owcza, w dniu 3 b. m. 
podniósł chorągiew powstania naczelnik central
nego komitetu bułgarskiego Iwancza, i odtąd 
szerzy się ono na całą okolicę około Sistowa. 
Powstańcy z Owczy połączyli się w tym samym 
dniu z zbrojnymi z Hamero i siła ich wynosiła 
w dniu 8 bm. 3500 ludzi.

TELEGRAMY.
Rzym, 10 czerwca. Jak się spodziewają, 

ma jutro przybyć tudotąd Correnti. Zawarta 
między nim w imieniu rządu a domem Rotszylda 
konweneya, ma w poniedziałek być przedłożoną 
parlamentowi. Jak w kołach słychać parlamen
tarnych, ma być parlament zamkniętym w mie 
siącu wrześniu i w tym razie odbjTyby się nowe 
wybory w październiku.

Londyn, 10 czerwca. Ambasador rosyjski 
hrabia Szuwałow przybył tu z powrotem. — 
Obiegają tu wieści, które potrzebują potwierdze
nia, iż rząd angielski nosi się z zamiarem odstą 
pienia Niemcom wyspy Helgoland.

Moskwa, 10 czerwca. Dziś po południu 
rozpoczęły się rozprawy w procesie przeciw 
Strousbergowi i towarzyszom w tutejszym komer- 
cyalnym banku pożyczkowym. Pomocnicy głó
wnego prokurysty Obniński i Simonow występo
wali jako instygatorowie. Z powodu nie stawie
nia się kilku świadków, odroczono na wniosek 
obrońców kilku z oskarżonych posiedzenie sądu. 
Obrońca Strousberga oświadczył się przeciw odro
czeniu.

Waszyngton, 10 czerwca. Izba repre
zentantów przyjęła wniosek dotyczący puszczenia 
w obieg srebra w sumie 20 milionów; nadto 
przyjęła i drugi wniosek, domagający się puszcze
nia w obieg srebra do wysokości 10 milionów.

Kmjsr mieisenwy i iirowlaejoaaluy.
* Doniesienia urzędowe. Najjaśniejszy Pan mia' 

hował asesora sądowego p. P e c k sędzią powiatowym 
w Międzyrzeczu.

* Petycye na ręce pana lir. Kwlleckiego 
przysyłać należy franco.

* Na stypendyum ś. p. Karola Libelta wprost na 
ręce podskarbiego ‘
PanmnwoLi Won

A. Krzyżanowskiego złożyli panowie 
Radojewski z Wschowy (powtórnie) marek 3. Władysław 
Szubert z Wielkiejwsi zebrane marek 41.

* Stare więzienie, znajdujące się w podwórzu gma 
chn policyjnego, zostanie wkrótce, jak donosi Pos en e r 
Z t g , rozebrane a na jego miejscu nowe obszerni- jsze 
zbudowane więzienie. Podczas trwania bu'owy mają być 
więźniowie tutaj mający kwaterę pomieszczeni w nowem 
więzieniu przy Magazynowej ulicy.

* Na tutejszy targ na wełnę, który urzędównie 
dnia wczorajszeg się rozpoczął, zwieziono do godziny 12 
w południe ledwo 18.000 centnarów Do tej pory sprze-

ano około dwie tizecie całego dowozu. Za wełnę domi
nialną płajono 54 -58 tal., za niektóre partye 60—65 tal. 
za cent. — Przed polu niem targ był dość ożywiony, fa- 
brykanc’ okazywali chęć kupna, usposobienie nastąpiło 
chłodniejsze, kiedy właściciele wełny postanowili się trzy
mać stale cen zeszłorocznych. Pranie nie wypadło tak, 
jak się spodziewano. Ciężkość o 8 procent na centnarze 
mniejsza , a. cały dowóz wynosił jednę trzecią mniej, niż 
w roku zeszłym. Dobrze wypraną wełnę zakupywano bez 
wszelkiego targu po cenie 3 do 4 tal. niżej niż w roku 
zeszłym, żle wyprana, mianowicie w małych pirtyacb bar
dzo słaby miało popyt. (Telegr. z biura Wolffa.)

Dzisiejsza ranna Ostdeutsche Z tg. podaje o 
targu następujące wiadomości: Cały dowóz według spra
wozdań rządowych mniejszy jest, jak się spodziewano i 
ma zaledwo wynosić 15.600 centnarów, mniej więc o 8000 
centn rów niż roku zeszłego. Kilk ; na to składa się po
wodów najprzód ten, żo waga wełny tuz po strzyżce wynosiła 
w tym roku 8 — 12 procent mniej na centnarze, niż 
w roku zeszłym, a dalej i to , że wielką ilość wełny po
wieziono na targ toruński, który w tym roku poraź pier
wszy otwartym został. Oprócz tego wiele właścicieli wełny, 
obawiając się niskich cen w Poznaniu, wstrzymuje się do 
targu berlińskiego. Początkowo targ był słaby, tak iż 
w pierwszych godzinach sprzedano zaledwie jedną czwartą 
dowozu, później się ożywił, i nad wieczorem można go 
było uważać za skończony. Fabrykanci zagraniczni trzy
mali się na uboczu. Nadreńczycy z powodu wysokich cen, 
któro sprzedający podawali, nio tyle zakupili, co w latach 
poprzednich; natomiast okazywali żywą chęć kupna zagra
niczni fabrykanci i niejeden z tutejszych handlarzy. 
W przecięciu targ następujące wykazywał eony; za cienką 
wełnę 174- 186 marek za centnar, za średnią 162 — 174 
marek, za pośledniejszą 138—156 marek, za cienką nie- 
praną 51—60 marek, Southdown 66—78 marek; mniej 
zatem 6—15 marek , niż w roku zoszłym. Kilka partyi 
dohrzo opranej i cienkiej wełny sprzedano po cenach ze
szłorocznych a za gorzej wyprane podawano niżej 15 ma
rek za centnar. *

* Na wrocławski targ na wełnę zwieziono według 
statystyki Bresl. Handels Blatt zo Szląska 27,000 
cen. wełny, z Poznańskiego 11,000 cent, staro zapasy 
wraz z wełną zamorską wynosiły 7,000 cent., z Królestwa 
Polskiego i Austryi nic nie przysłano. Roku zeszłego 
było na targu 51,000 cent, w tym roku zatem 6,000 cen. 
mniej. Za bardzo cienką wełnę płacono 80—95 za cent., 
za cienką 68 — 75, za średnią cienką 58 — 66 tal., 
za średnią 52 — 57, za rustykalną w małych partyach 
47—52 tal., za cienką i bardzo cienką poznańską 59—63, 
za średnią i średnio-cieuką poznańską 52 —57 tal. za cen. 
Pozostało niesprzedanej wełny około 13,000 cent. Z po
wodu spóźnionej strzyżki spodziewać się należy, że dość 
znaczne partye przybędą jeszcze ze Szląska. W miesiącu 
maju sprzedano już około 2000 cent.

* W Stralsundzie sprzedawano wełnę o 9 tal. ni
żej, niż roku zoszłogo, za dobrą płacono 51—54 tal., na 
lichą i wilgotną nie było popyta, choć ją po 45 tal. 
ofiarowano.

* Zeszłego piątku powstały na placu Sapieżyńskim 
pomiędzy żołnierzami a robotnikami sprzeczki, któro do 
takich doszły rozmiarów, że aż władza wojskową jako roz
jemczym wystąpić musiała. Rzecz ta miała się według Pos.
Z t g", jak następuję : Spedytorowie i właściciele wełny, 
mający na placu Sapieżyńskim swoje namioty, postano
wili nie brać do składania wełny żołnierzy, chociaż pre- 
tensye ich do zapłaty mniejsze były, niż zwykłych robo
tników. Bank Kwilecki, Potocki i Spółki po
wierzył tę robotę żołnierzom. Wywołało to wielkie obu
rzenie pomiędzy robotnikami, których większa część na
leży do narodowości polskiej. Na głos wołać zaczęli, że 
o zarobek jest dzisiaj bardzo trudno, a kiedy się ku temu 
dobra nadarzy sposobność, wtedy zarobek ten zabierają 
im żołnierze, którzy przecież pobierają żołd, nie mają fa
milii i nie płacą podatku. Kiedy chodzi — wołali dalej 
— o głosy przy wyborach, to panowie umieją ich 
poszukać, a kiedy mają im dać zarobek, to ich nie znają. 
Wzburzenie pomiędzy nimi coraz więcej rosło, aż wreszcie 
zebrali się w liczbie blisko stu, pociągnęli przed gmach 
gubernatora, do którego dwóch wysłali delegowanych, 
aby mu sprawę przedstawili. Deputacya nie zo
stała przyjętą. Cała więc gromada wraca napo- 
wrót na plac Sapicżyński i znajdującemu się tamże 
komisarzowi policyjnemu p. Ventzki’emu przedkłada swe 
zażalenie. Ten w imienin prezydium policyi udaje się 
do gubernatora, którego obecnio zastępuje jenerał von 
Grävenitz. Pan V e n t z k i, przedkładając sprawę, 
zwrócił i na to uwagę, żo pomiędzy robotnikami, którym 
żołnierze odbierają robotę, znajduje się dużo landwerzy- 
stów, niedawno temu na 10 dniowe ćwiczenia z bronią 
Mausery przybyłych i przez to na nie małe narażonych 
straty." Jenerał von Grävenitz wydał rozkaz piśmienny, 
aby żaden żołnierz nie przyjmował roboty podczas tego
rocznego targu na wełnę.

* W dniu 5 b. m. odbyła tutejsza komisya sani
tarna pod przewodnictwem prezesa policyi pana Staudy 
posiedzenie, na którem, oprócz 8 członków narodowości 
niemieckiej, obecnymi było 2 Polaków, dr. Wituski 
i weterynarz p. S t a n o w s k i. Na wstępie obrad zakon- 
statowano, że stan zdrowia w mieście naszem jest bardzo 
dobry. Aby stan ten nadal utrzymać, uznano następu
jące środki jako niezbędnie konieczne: 1) zgodzono się, 
aby wszystkie studnie zamknąć, z któryebby woda po 
zbadaniu chemicznćm okazała się dla zdrowia szkodliwą; 
2) pod względem wywozu ekskrementów z dołów i wy
chodków i desinfekcyi mają być te samo użyte środki, co 
roku zeszłego. Komisya powinna przy tein nieść pomoc 
właścicielom domów w razie sprzeczek z lokatorami, gdy
by ci nie trzymali się przepisów co do desinfekcyi; 3) komi
sya sanitarna zgodziła się jednomyślnie na to, aby pod
czas upałów letnich jak najstaranniej spłukiwano ryn
sztoki wodą; 4) uznano dalej jako rzecz konieczną rewi- 
zyą wszystkich artykułów żywności i napojów, mianowicie 
piwa: 5) w końcu uznano także za konieczne, aby polieya 
odbywała ciągłą rewizyą po podwórzach domów i placach 
i nakazywała usuwać wszelkie przedmioty zdrowiu szko
dliwe.

* W Wrocławiu zawadziła pewna młoda, 6 b m. 
dopiero zaślubiona pani długą suknią swoją o koło 
u wroza, przez co upadła na bruk, i koło obładowanego 
w beczułki piwa wozu przeszło jej przez głowrę. Czaszka 
została potrzaskana i pani ta natychmiast życie skończyła.

* Piszą nam z pod Kiszkowa: Pan Z., nauczyciel 
z Y.... do tego stopnia przejął się cywilizacją tegocze- 
snycb kulturników, że nietylko zmniejszyłby już tak uszczu
plone wykłady języka polskiego, ale pierwszymby był, 
— gdyby to od niego zależało — któryby jo całkiem 
usunął.

Nie dosyć na tern. Pan Z. nie pomija żadnej, choćby 
najmniejszej okoliczności, przez którąby się mógł rejencyi 
przypodobać i przez to sobie na dobry zarobić numer. 
I tak, kiedy przed kilku tygodniami, jedna z mniejszych 
uroczystości niemieckich miała mieć miejsce, dla której 
ani w niemieckiej ani w żydowskiej szkole lekcyi nio wy
puszczono; p. Z. oznajmił już dzień poprzednio swym dzie
ciom , że jutro z powodu uroczystości niemieckiej lekcye 
wypadają, w miejsce których urządził zabawę; surowo przy 
tem zakazał, aby wszystkie dzieci bez wyjątku wzięły 
w niej udział. — Dziewczynki ze wszech miar szanownego



obywatela p. X., przyszedłszy ze szkoły do donn, rodzi
com o zamiarze nauczyciela swego opowiadały. — Państwu 
X. nietylko, że wymyślona zabawa nauczyciela Z. się uie- 
podobała, ale nadto zakazali dzieciom swym wszelkiego 
w niej udziału. Pomimo to jednak posłali państwo X. dzieci 
swo jak zawsze do szkoły; a że pan nauczyciel przy swoim 
pozostał zamiarze, wróciły posłuszne rodzicom dziewczynki 
do domu. P. Z. tak się tern obraził, że niemiał nic pil
niejszego, jak dziewczynki, czyli raczej icli rodziców, de- 
nuncyować. Za główną zaś przyczynę denuncyacyi swej 
użył p. Z., że p. X. przez swe dzieci psuje dobre chęci 
innych, ponieważ ich córki z drugich się naśmiewały, że 
w takiej zabawie brały udział. — Nadmienić mi wypada, 
że p. Z chcąc twego dopiąć celu, użył do tego kłamstwa;; 
nietylko bowiem córeczki p. X., ale i inne dzieci stanow
czo temu przeczyły.

Pomimo to burmistrz tamtejszy widział się zmu
szonym do dania satysfakcyi p. Z. i państwo X. s azani 
zostali grzywnami w ilości 10,50 marek.

Kto zna bliżej p. Z.. mniej się będzie może dziwił 
takowemu postępkowi. Już od dawna bowiem nosi on 
— jak to powiadają — płaszcz na obydwu ramionach, i 
tak pomiędzy Polakami udaje Polaka, pomiędzy Niemcami 
zaś Niemca.

W końcu jednakowoż nadmienić muszę, że postępek 
p. Z. nietylko pomiędzy Polakami, ale pomiędzy Niemcami 
i Żydami nawet ogólne wywołał oburzenie. Jak słyszałem 
stara się p. Z., aby go najprędzej z Y. przesadzono, czemu 
się wcale nie dziwię; życzę mu jednakowoż, aby na nowej 
swej posadzie lepszą sobie wyrobił renomę, od tej, którą 
się w Y. cieszy. Niech czyta pilnie Przyjaciela 
Ludu, bo to pismo tanie, a niejednego już od podobnego 
odwiodło postępowania.

Zdziwi to może szanowną Redakcyą Ku r y e r a, 
że wiadomości dotyczące Y. odbiera z pod Kiszkowa. Rzecz 
to prosta. Bawiąc bowiem w tym czasie w Y, obijało się 
to wszystko o moje uszy, zważywszy zaś na*milczenie ze 
strony interesowanej miejscowości, wziąłem to sobie za 
obowiązek, aby o takiem postępowaniu p. Z. donieść sza
nownej publiczności.

* Kalendarz. Jutro we wtorek, dnia 13 czerwca 
Antoniego z Padwy. Wschód słońca o go
dzinie 3 minut 38. Zachód o godzinie 8 minut 21.

Długość dni 16 godzin 43 minut.
Wypadki historyczne. 1611 Zdobycie Smo

leńska. — 1669 Michał Wiśniowiecki ogłoszony królem. - - 
1849 Mierosławski obejmuje naczelne dowództwo w Ba- 
deńskiem.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 12 czerwca.

LUZINSKIEGO GRAND IIOTEL DE FRANCE. Wę
gierski z Starkowa, Jackowski z Barda, Łukomski 
z Biechowa, Wendt z Pawdowa, Tafelski z Suł
kowic, Żuchowski z Granowa, Koszutski z Spławia, 
Wawrowski z Łężeczek, Pętkowski z Nożyczyna, 
Paliszewski z Gembic, Bodę z Jezior, Stracha- 
nowski z Wolsztyna, Radkiewicz z Torunia, Matu- 
szewicz z Lyck, pani Konieczna z Królestwa, Kró
likowski z Zydowa, Prądzyński z Królestwa, hr. 
Bniński z Cmachowa,.hr. Potulicka z Jezior, Rad
kiewicz z Strzępinia, Żółtowski z Zajączkowa, Szat
kowski z Smogolca, Prądzyński z Laskowa, Na
wrocki z Królestwa, Walter z Łubowka, pani Ta- 
czanowska z Szypłowa, Chłapowski z Bonikowa, 
pani Chłapowska z Karczewa, Kokociński z Pad- 
niewa, Jurkiewicz z Witosławia, Wilkens z Ham
burga, Nandor z Węgier, Janos z Węgier, Rosen
berg z Filadelfii, Jackobsohn z Berlina, Dahne 
z Crossen, Hermann z Krotoszyna, Tadrzyński 
z Śremu.

Ceny targowe w Poznaniu T 0
dnia 12 czerwca. piękny średni | PośU

Pszenica . . . 50 kilogr. 11 i — 10 _ 9
Zyto..................... = 9 ! — 8 70 k
Jęczmień .... 8 1 — 7 50 7
Owies..................... i 9 10 - 9 — 8Groch do gotowania 9 — — — —
Groch na paszę >. * - — — — _
Rzepik zimowy * — — — — __
Rzepik lutowy . . - - — — — — __.
Rzep zimowy . . * — — — —
Rzep latowy . . * = — — — — _
Siemię lniane . . * - — — — —- -,
Len..................... - — — — — —
Tatarka .... ■s — — — — _
Kartofle .... 9 1 75 1 60 1
Wyka..................... * — — —
Łubin żółty . . . » — — — — -,
Łubin niebieski s — — — — —
Koniczyna czerwona - — — — — 1-
Koniczyna biała » — — — — 1-

na uczczenie 30-letniéj rocznicy wstąpienia na tron
Świętego Piusa IX.Ojca - o
odbędzie się na wielkiej sali bazarowej

1
I

w piątek dnia 16 b. m. o godzinie 7'? wieczorem.
Ks. lic. Chotkowski. Ks. Clirustowiez. Daszkiewicz Tytus. Drożdżewski Stanisław. Kajkowski Emil. Kaniewsk 

Ludwik. Niesiołowski Ignacy. Oficrski Kacper. Smukowski Jan. Sobecki Marcin. Stawiński Wiktor. Ks. Tłoczyński.

Dziś tj. 12 czerwca o godz.

Dnia ligo h. m. o godzinie 9tój rano zakończył żywot doczesny, opa
trzony św. Sakramentami, ś. p.

Piotr Chełmicki,
Tajny Radzca Sprawiedliwości i Syndyk Jeneralny Towarzystwa Ziemskiego Kre
dytowego w Wielkiem Księstwie Poznańskiem. (965)

Eksportacya z Poznania odbędzie się we wtorek, 13go b. m., o 4tój po 
południu, a nazajutrz o lOtój rano nabożeństwo żałobne i złożenie zwłok do grobu 
familijnego w Gu rowie, o czem zawiadomiają w smutku pogrążeni

żona, dzieci i wnuki.

45 rano opatrzona św. Sa
kramentami zakończyła ży
cie po długich i ciężkich 
cierpieniach moja najdroż
sza żona (966)

Anna Stark
z Knolińskich.

Pogrzeb odbędzie się w środę 
dnia 14 czerwca o godz. 5 
po południu z Wielkich Gar- 
bar Nr. 3 o czem donoszą 
krewnym i przyjaciołom w 
głębokim smutku pogrążeni

maż z dziećmi.

Rzymsko-katoliccy współwyznawcy!
Dnia 7go maja świątynia nasza, jedyny rzymsko-katolicki kościół nie 

tylko w mieście naszem, lecz także dla całej okolicy o 8—12 mil w obwodzie, 
tak zwanym starokatolikom do współużytku oddaną została.

W skutek tego wierni zasadom i przepisom naszego św. Kościół już dnia 
poprzedniego 6go maja zmuszeni byliśmy z krwawem sercem opuścić drogie 
nam miejsce, na którem dla nas największe łaski spływały, postępując za na
szym sakramentalnym Panem i Bogiem do szczupłej plebanii, gdzie też na
bożeństwo chwilowo podług starego zwyczaju się odprawia. Lecz tylko mała 
część, może 200 parafian naszej gminy, liczącej około 3000 dusz, może się 
tamże pomieścić, podczas gdy największa część w obok przytykającym ogro
dzie proboszczowskim wystawiona na słotę i nie,.nośną gorączkę. A przecież 
nam trzeba pamiętać na setki pracujących obecnie w pobliżu naszego miasta 
katolickich robotników i rzemieślników, przecież trzeba mieć staranie o li
cznych katolickicli todróżnych różnych narodowości i krajów, potrzebujących 
pomocy duchownej.

Natychmiastowe wystawienie nowej świątyni, w którejbyśmy razem z na- 
szemi współwyznawcami z daleka i hlizka na wspólne nabożeństwo się mogli 
zgromadzać, jest bezprzoczną koniecznością. Lecz zkądże wziąść środki, gdyż 
gmina nasza już i tak chlubnie znani z swej ofiarności o własnych silach do 
tego za słaba. (970)

Dla tego się dziś odzywamy do wszystkich serc katolickich gorącym je
szcze żarem hijących dla niedoli zasmuconych, z ufuością miłości chrześciań- 
skiej, która nie zna granic.

Katolicy! Pospieszcie nam z pomocą w wystawieniu naszemu Bogu i Pa
nu nowej i godnej świątyni. Dorzućcież i Wy cegiełkę do tej budowli, a Bóg 
Najwyższy za każdy grosz wdowi drugiemu podany stokrotnie Wam wynagro
dzi. Najmniejszy nawet datek przyczyni się do ulgi w naszem położeniu.

Nasz ks. proboszcz i dziekan J. Dinder (Kathol. Kirchenplatz 2) będzie 
gotów do odbierania i najmniejszych składek.

Królewiec, 14go maja 1876 r„ w czwartą niedzielę po Wielkiejuocy, 
dnia poświęcenia naszej opuszczonej świątyni.

Komitet do wybudowania nowego kościoła rzymsko-ka
tolickiego w Królewcu.

Podp. A. Bormfeldt, rytownik i prowizor kościoła. J. Binder, proboszcz 
i dziekan. Br. v. Fricken, radzca regencyjny i szkólny. A. Gogga, kupiec. 
J. Grunau, kupiec. F. Mliither, kupiec i prowizor kościoła. Br. v. Olfers- 
Mletgethen, posiedziciel dóbr ryc. J. B. Oster, kupiec. A. Sclirewe, par- 
tykularzysta. Ang. Semran, kupiec. A. E. Fiedicli, kupiec i pos. dóbr ryc.

Skład wina
Węgierskiego

Konrada Niklewicza
Ulica Wrocławska 9 i róg 

Gołębiój
poleca wina węgierskie od 1 m. 

„ czerwone „ 1 „
Otwarty od 9 do 12 przed poł. 

„ „ 2 „ 5 po połud.

mąki, kaszy i t. d. z calem 
urządzeniem jest do sprzeda
nia. Bliższój wiadomości u- 
dzieli eksped. „Orędownika“.

Malowidła
firmowe

na oknach wystawnych, wiadra 
tace i pokojowe malatury wy
konuję (971)

A. Muller
malarz, lakiernik i pozłotnik

Chwaliszewo 87 n piętro.

Panom właścicielom gorzelni
polecam)’ się do zawierania kontraktów na 
przyszły produkt ich gorzelni (954)

Towarzystwo pod firmą

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ 
’ Panienka,
1* która pod opieką Towarzy- J
♦ stwa Pomocy Naukowej ♦
X dla dziewcząt ukończyła na- -

Małe Garbary 2.

♦ ukę gospodarstwa, szuka od- ♦
♦ powiedniego miejsca jako ♦
♦ gospodyni od 1 lipca lub X
♦ później. Zgłoszenia przesy- J
♦ lać można na ręce redakcyi ♦ 
X pod literą A. B. [878] X
♦ ♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Ankcya
wina węgierskiego
w środę d. 14 czerw ca przed 
południem o godz, 11 będę na 
składzie towarowym Góruoszlą- 
skiej kolei żelaznej 4 beczki 
wina tokajskiego (Ruster 
Ausbrnch) niemniej dobre 
wytrawne wina węgier
skie na rachunek zamiejscowy 
publicznie sprzedawał.

Rychlewski
(973) komisarz aukcyjny.

KSIĘGARNIA

Tytusa Daszkiewicza
w Poznnaiu

poleca co tylko ogłoszone drukiem:
Prosty wykład dziejów' Starego 

i Nowego Testamentu dla katechetów 
nauczycieli i rodziców ułożył X. Bam- 
rotli, w poszytach po 1 marce. Dzieło 
wyborne. (969)

Nabożeństwo bez kapłana, t. j. 
Przewodnik niebieski dla osieroconych 
parafii. Wydanie śp. X. Bażyńskiege 
50 fen.

Conscience. Trzy powieści m. 1,20
Obraz najsłodszego Serca Jezuso

wego. Druk olejny Pusteta 6 marek.

Tanie
O J £4 55 <3. 3T.

Dla zwinięcia składu sprze- 
daję znajdujące się jeszcze w 
zapasie landauety, karyolki, 
koczyki i t. d. doskonałej bu
dowy i w najnowszym guście 
po zniżonych cenach.

Amalia Seidel 
firma Otto Seidel 

Garbary 51.(967)

Kowal
zaopatrzony w dobre zaświadcze
nia, wolny od wojskowości po 
szukuje miejsca każdego czasu.

Tomasz Buszkiewicz
w Poznaniu, Wielkie Garbary 51

Nakładem i Czcionkami drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

OOOOOOOOOOO 

Antykwarnia

E.CallierawPoznaniu
poszukuje:

Rubrycelli dyecezyi po
znańskiej z lat 1781, 1782, 
1809, 1810, 1811, 1813,1814, 
1816, 1817.

Kalendarzy wydawanych 
przed r. 1800.

Załuskiego Epistolae histó
rico familiares — pojedyńcze 
tomy.

Łengnieka Geschichte der 
Preussiscben Lande Königlich 
polnischen Anth. Tom VII, 
VIII i IX. ■ (968)

Lelewela Polska, Dzieje i Rze
czy jéj, tom IV(ogólnego zbioru 
tom IX) zawierający: Dostojno
ści i urzędy, Herby wPolsce itd. 
— oraz i tom VII (ogólnego 
zbioru tom XII) zawierający: 
Polska odradzająca się itd.

Encyklopedyi powszechnej 
wyd. Orgelbranda pojedyńczych 
zeszytów.

Pensjonat
dla uczącej się młodzieży, przj 
gotowania do wyższych klas lir 
do egz. jednorocz. sł., korrepś 
tycye w Wrocławiu u (74

K. Hadasza
adres: Elisabethstrasse nr.

Epir Samson, Pif-paf, Cos- 
currence Victoire, Mignon i inn- 
gatunki poleca prawdziwe a 
fabryki Wellera (Konopackiego!

Fontowicz.

Za makulaturę
płaci najwyższą cenę (919,j

St. Kitka introligator 
Wrocławska ul. 28. •

Przyjmuję Krawiecczyzne 
i stroje do roboty również i 
Panny do nauki z stołem 
i stancyą. [777]

M. Wardęska.
W. Garbary 53. nr w podwórzu I piętro ■

W niedzielę 18 czerw, ostatnie przedstawieni

Cyrk Renza
w Poznaniu na placu Działowym

w wtorek dnia 13 czerwca 1876.

Królowa Abyssynii
Pant ominą w sześciu obrazach wykonana przez 80 osób. 

Wjazd królowej. (974)
Taniec murzynów, wykona 16 dzieci murzyńskich 
Taniec palmowy, wykona 30 niewolnic. 
Polowanie, w którem kahyle ścigać będą żywa 

lama, słonie, girafy i keuguru.
Afrykanki na polowaniu.
Afrykański wjazd solenny, królowa w galowym 

pojeździe ciągnionym przez żywe girafy.

1O ltarycli ogierów produkowanych przez p. F. Renza. 
Staro uiemieclti kadryl wykona 8 dam i 8 panów- 

Pani Oceana Renz
będzie na linie drucianej produkować.

Koń szkólny „Berlin“ jeżdżony przez p. F, Renza.

I obraz
II

III
IV »

V 55

VI 55

Występ dam: F. Jeanette Eichler, Stark panów: Duxler. 
Erber, François.

Początek o godzinie 7ł/2.
Jutro w środę 14 czerwca 1876.

Galowe przedstawienie
na benefis

ulubionego Clowna: Pana Kelling znanego pod nazwiskiem
AUGUST“

E. Renz, dyrektor.
99-
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